
W sprawie świętej.
Każdy mój współwyznawca zgodzi 

się ze mną, że budowa nowej świątyni 
katolickiej w Radomiu jest sprawą 
świętą, sprawą najświętszą dla nas 
wszystkich.

Każdy, dla którego prawda ma 
znaczenie gwiazdy przewodniej do­
brych czynów, zgodzi się ze mną, 
że głosu podnoszonego w sprawie 
tak świętej, z najlepszą intencją, nie 
można nigdy uważać za osobistą w y­
cieczkę lub szykanę.

Każdy zgodzi się ze mną, że w tak 
świętej sprawie, jaką jest projekt bu­
dowy kościoła, wolno każdemu za­
bierać i głos i poddawać krytyce 
działalność tych, co sprawą tą za j­
mują się dla dobra ogółu.

Tymczasem głos taki, podniesiony 
w naszej Gazecie, wywołał w kimś 
syk zawiści i ujawnił w całej oka­
załości znany grzech nasz wielki, 
obrażoną prywatę, dla której „ ja “ 
wszystkiem jest i to „ ja “  góruje 
po nad wszystkiem.

Zaprawdę, pamiętać trzeba, że 
pycha ta i prywata gubiła nas 
niegdyś i że teraz nie małą może 
być przeszkodą w budowie dzieła 
wielkiego, bo dzieła dla całych na­
stępnych pokoleń.

Miałaby i Gazeta pewne prawo być 
dumną, że dziewięć lat wytrwale ko­
łatała o nowy kościół, że wzniosłą ideę 
tę, umiała wcielić w organizm ogółu. 
Miałaby prawo i nikt by je j nie u- 
czynił z tego tytułu żadnego zarzutu, 
bo o tem wszyscy w Radomiu wie­
dzieli i czytali, że idee tę ukochała 
i spełniła swój obowiązek.

Bóg, okoliczności złożył szczęśli­
w ie,— p. Łącka ofiarowała 20 ,000  
rubli gotówką i kupiła plac pod nową 
świątynię. Adwokat Silnicki zajął 
się świętą sprawą, a Gazeta odtąd 
wzywała wielokrotnie ogół, ażeby 
zacnemu obywatelowi temu niósł 
najserdeczniejszą pomoc, bo budowę

świątyni u ję ły ręce czyste i możua 
z całą wiarą im zaufać.

Wobec taktu tego, my w Gazecie 
usunęliśmy się na plan trzeci, bo 
sprawa święta, znalazła ju ż  dobrych i 
gorących orędowników. M y tylko 
postanowiliśmy, gdy nadejdzie pora 
stosowna nawoływać ogół o środki 
na budowę, postanowiliśmy w razie 
potrzeby zwracać uwagę, na naj­
mniejsze nawet zboczenie, nie ze złej 
woli, ale ja k  to miedzy ludźmi bywa, 
z nieuwagi jeno pochodzące.

I  nadarzyła się okoliczność. Za­
częto wywozić gruz, wszelkiego 
rodzaju śmiecie, wióry i t. p. or­
ganiczne i nieorganiczne odpadki 
na plac, zakupiony pod budowę 
nowej świątyni. Gazeta zwróciła 
uwagę raz, że wywożenie to wydaje 
się jej niezrozumiałem, a drugi raz 
nazwała wprost nie obywatelskim  
czynem niszczenie roli, z której do 
czasu rozpoczęcia budowy, można by 
osiągnąć jakąś kwotkę, która gardzić 
nie należy!

Hajże więc, (rozumie się z za wę­
gła i w gronie kliki) na Gazetę i niżej 
podpisanego, że mieszają się nie 
proszeni do sprawy i t. d. Ktoś, go­
niący tanim kosztem za popularno­
ścią i pozujący (bardzo niezręcznie 
zresztą), na trybunka ludu, sykiem 
swym udowodnił, że fatalna pycha 
wylazła jak  szydło z worka, że 
dla dogodzenia swojemu ,,ja“  ty l­
ko, hajże na najlepsze chęci i 
dążności nasze. Ponieważ ten ktoś 
potrzebował autorytetu, uprosił więc 
p. Dziekoóskiego, ażeby objaśnił 
ogół, że nawożenie placu jest konie­
czne, bo świątynia musi być sta­
wianą na podwyższeniu i t. d. Obja­
śnienie to, gwoli ,,dokuezenia“ 
Gazecie, ma być rozlepione... słuchaj­
cie, aż na kioskach!

Ależ wybornie, my właśnie nie żą­
daliśmy niczego więcej, tylko w yja­
śnienia, pragnęliśmy uspokoić ogół i 
jego obawy co do całości funduszów

i przekonać go, że to co się robi, robi 
się dobrze i według wymagań techni­
cznych. Że to objaśnienie, rozwie­
szone będzie na kioskach, tem lepiej i 
choćby naprawdę rozlepiono je  w 
celu dokuczenia nam, nie dotknęło by 
to wcale Gazety, ani nikogo z je j pra­
cowników, bo stało by się tylko za­
dość naszym życzeniom i życzeniom 
ogółu.

Ze swej strony winienem również 
o b ja ś n ić , że nikomu i nigdy a tembar- 
dziej zawistnemu nam ,.komuś“  nie- 
odmawialiśmy miejsca w Gazecie, ile 
razy chodziło o sprawy publiczne. 
Nigdy, nawet wtedy, kiedy ten ktoś, 
jako dobry bliźni, nie powinien był 
pióra brać do reki.

W  r. 1879 (musze jeszcze i tę o- 
koliczność przypomnieć) p. Silnicki, 
w jednej ze. swych prac, drukowanych 
w naszej Gazecie, wygłosił te wielkie 
słowa: ,,Jawność funduszów i wogóle 
najdrobniejszych ofiar jest konieczną, 
jes t najpierwszym obowiązkiem sto­
jących na czele instytucyi lub inte­
resów społeczeństwa11.

Przecież chyba logiczną jest rze­
czą że w imię tejże samej ja w n o ś c i , 
domagam się wytłomaczenia obja­
wów, na których albo się nie rozumiem, 
lub o których (przypuśćmy), nie mogę 
mieć pojęcia. Gdzież tu zła wola, 
gdzie szykany i t. p. obelgi.

Bądźmy tylko szczerzy i uczciwie 
sądźmy sprawy. Z chwilą, w której 
p. Łącka ofiarowała 20 ,000  rs. i ku­
piła plac pud kośoiół, każdy parafia­
nin ma prawo wglądać, co się z ka­
żdym groszem dzieje, dla czego plac 
jes t nawożony i t. d. Suma ofia­
rowana, jes t własnością ogółu katoli­
ków i ogół ten, ma prawo domagać się 
bezwzględnej jawności. Jawność w 
tym razie jest konieczną, jawność 
najsubtelniejsza, bo tu chodzi o spra­
wę świętą, wobec której czyjekolwiek 
,,ja“ ustąpić winno za nawias, zn ik­
nąć nawet z powicizchni globu na 
zawsze. Gdzie cel tak wzniosły jak

nowy kościół przyświeca ogółowi, 
tam wysoko a szczerze nieść należy 
chorągiew zgody, a jeszcze wyżej 
dźwigać trzeba, krzyż, to godło mi­
łości i braterstwa.

H .  W ró b le w s k i.

Poświęcenie ,,Marywilu“ .
W  sobotę ubiegłą, byliśmy świad­

kami uroczystości poważnej i donio­
słego dla Radomia znaczenia. Wobec 
uczestników współki fabryki wyro­
bów ceramicznych p. n. „M aryw il“ , 
zaproszonych osób i paru set robotni­
ków ks. rektor Naulewicz poświęcił 
rozpoczynającą się budowę wielkiego 
zakładu i pobłogosławił przedsięwzię­
ciu, podjętemu w najszczerszych za­
miarach dla społeczeństwa.

Pierwszą cegłę pod nową budowle 
położył czcigodny nasz ks. rektor, 
drugą inżynier G iy  b. naczel­
nik . warsztatów dr. Dąbrowskiej, 
trzecią inżynier Krypski, naczelnik 
kontroli rozchodu dr. Dąbrowskiej, 
czwartą inżynier Bednarowski, dy­
rektor ,,M aryw ilu“ , piątą inżynier 
Stromajer, szóstą p. Kossakowski, 
siódmą p. Chmlelikowski, ósmą in­
żynier Załuski, budowniczy miejski 
i t. d. a ostatnią budowniczy, prowa­
dzący budowę, p. Rudolf Meyer. 
,,Niech szczęśliwie nam się wiedzie 
ta budowa i bez żadnego wypadku, 
niech nam Pan Bóg błogosławi1- rzekł 
p. Meyer i uderzył w cegłę trzy razy 
młotkiem na znak, że kto z Bogiem 
rozpoczyna wszystko, Bóg z nim 
zawsze będzie.

Trzeba wiedzieć, że ta budująca 
się fabryka, pod dobrą wróżbą rozpo­
czyna swoją działalność, gdyż każdy 
juź życzy je j powodzenia i rozgłosu. 
Że tak będzie,ani wątpić trzeba, bo na 
czele współki stanęli ludzie najlep­
szych chęci, ludzie poważni i rozu­
mnie zapatrujący się na przyszłość 
kraju i przemysłu polskiego, ludzie 
rozważni i przezorni, t. j .  właśnie lu ­
dzie, dla których praca: „ d l a  j u t r a l i

(D a ls z y  c ią g ) .

Ten w prośby, groźby... ona ani słowa wię­
cej. Tyle przecież wskórała, że pieniądze 
mając, zapijał się bardziej i czasami, już bez 
gniewu żadnego, długie przed nią kalkulacye 
o inkluzie wyprowadzał... Aż dnia jednego, 
Boże ty mój drogi, dowiedział się o wszyst­
kiem! Wściekły z gniewu był, piana mu 
z ust szła, zatłukłby na śmierć żonkę nieszczę­
śliwą, gdyby mu oknem nie wyskoczyła i nie 
uciekła... Odtąd słyszeć o niej nie chciał, 
żyjąc samotnie jak nędzarz ostatni i robotą 
prawie się nie trudniąc... Mnie jednego mógł 
znosić chwilami... I w posły nieraz chodziłem 
od żony, błagałem, do spowiedzi św. nama­
wiałem... Wszystko jedno, co do drewna 
przemawiać... nic, tylko inkluz na języku... 
Coraz bardziej na zdrowiu zapadał... Cóż 
z onego pięknego mężczyzny zostało? skóra i 
kości... Wysechł, niby szczapa, pożółkł na 
twarzy, nogi ledwie za sobą powłóczył... A 
ona, chudzina, pośród obcych ludzi się ponie­
wierała, kąty domów zaiezdnych wycierając...

Nieraz, mizerota, wieczorem zakradnie się na 
podwórzu, gdzie pan Stanisław mieszkał, do 
szybki przypadnie i godzinę całą tak przeme- 
dytuje; męża widzi... siedzi nieborak na zydlu, 
robotę w kąt rzucił i w jeden punkt ciągle pa­
trzy... Wtedy ona pocichu:

— Stasiu, najdroższy mój Stasiu!
Ten, jakby go ukropem kto sparzył: zrywa 

się, z furyą do okna leci... pomstuje na czem 
świat stoi... Raz w taki sposób szydłem ją 
okaleczył... uciekać zawsze musiała nieszczę­
sna! Tak roków kilka przebiedowali jedno 
od drugiego zdaleka.

Aż nareszcie mój pan Stanisław zaniemógł 
ciężko. Ani nogą, ani ręką ruszyć... źle! I 
trzeba trafunku cudownego, wtedy właśnie oj­
ciec panny Heleny na apopleksyę umiera, te­
stamentu żadnego nie zrobiwszy, a ona cały 
majątek odziedzicza...

Wpada do mojego mieszkania raz, późną 
porą, z węzełkiem jakimś pod pachą, zestra- 
chana, blada jak trup i spyta:

— Jakże z mężem moim... źle?
— Juści źle — powiadam — opiekę lichą 

ma... ja, o ile mi czas pozwoli, tam zachodzę... 
aleć wszystko na nic się nie zdało... ani do 
spowiedzi nie chce iść, ani się pomodli... tru­
dna z nim sprawa.

Dopieroż moja kobieta w płacz, w lamen- 
tacye,

— Ja tego nie przeżyję—powiada—ja tego 
nie przeżyję... cięgiem jedno w koło; a łzy, 
jak groch duże, z oczu płyną, policzki owe 
wychudłe drżą, niby w febrze... Litość mnie 
wzięła, na taką mękę patrzając, ale, z jaką 
przyjść biedaczce w pomoc? G-adałem-ci ja­
kem umiał, perswadowałem... to się moja ko­
bieta i uspokoiła krzynkę.

Chusteczką oczy wyciera i tak do mnie 
przemówi:

— Panie Janie, mara do pana wielką pro­
śbę...

— Wszystko, co tylko będę mógł — powia­
dam—zrobię!

Wtedy ona:
— Pójdziemy razem do Stasia!
— Ha, pójść, to i pójdźmy!
Zabrałem się, idziemy... Wchodzimy... pa­

trzę w stancyi świeca się pali, chłopiec jakiś 
przy chorym... a mój pan Stanisław sztywny 
na łóżku leży, z oczyma ciągle w jeden punkt 
utkwionemi... A taki zdawał się ciągle me- 
dytacyą zajęty dziwną, że nawet naszego 
przyjścia nie zoczył. (Dok. nast.).



a nie na dziś tylko, jest jednym z naj- 
pierwszych obowiązków obywatel­
skich.

Powstająca fabryka, ma i doniosłe 
znaczenie społeczne. Budują ją  nie 
wielcy kapitaliści, a ludzie związani 
ogniwem zasad, dla dźwigania ro­
dzimej wytwórczości i środ­
kami rodzimemi, ludzie, którzy powo­
ławszy do życia fabrykę cementu 
,,F irley“ . złożył już dowód, że umieją 
brać się do rzeczy!

Dla samego Radomia „M aryw il“  
może mieć znaczenie ogromne, prze­
łomowe, stać się może impulsem do 
wznoszenia coraz nowych zakładów, 
inicyatywą wielce dobroczynną w 
skutki, bo przeistoczeniem się Radomia 
z kolonii (dotąd jedynie prawie) urzę­
dniczej, w ognisko przemysłu. Ta­
kie znaczenie, może mieć ,,Marywil“  
dla nas i dla naszego grodu.

Zdaje się, że każdy z nas powitałby 
ten dzieńz radością, w którymby ujrzał 
setki olbrzymich kominów dymiących i 
usłyszał huk i warczenie tysiąca 
machin parowych i wrzecion.

Tylko wtedy, gdy zakwitnie 
wśród nas przemysł, miasto nasze 
zdobędzie wszelkie ulepszenia cy­
wilizacyjne —  bez przemysłu, bę­
dzie zawsze gniazdkiem raiłem, 
ale wiecznie biednem i bez szer­
szego znaczenia dla kraju.

Wracając do rozpoczętej budowy 
„Mary wilu“ ,dla ścisłości kronikarskiej 
notujemy, że wznoszony już gmach, bę­
dzie miał 148 łokci długości a 46 szero­
kości. Oświetlony będzie za pomocą 
okien w dachu. Fabrykę wprowa­
dzać będą w ruch parowe maszyny 
z motorem o sile 24 koni. Komin 
fabryczny wzniesiony będzie do wyso­
kości 62 łokci, z cegły białej ognio­
trwałej. Gmach frontem patrzeć bę­
dzie na miasto, a stanie między ce­
gielnią a plantem kolejki fabrycznej. 
Przy budowie zajętych jest codzień 
od 100— 150 ludzi. Cegła użyta do 
robót pochodzi w części z Chlewisk 
a w części z cegielni p. Teodora 
Karscha. Budowa prowadzoną jest 
pod kierunkiem inżyniera p. Bedna- 
rowskiego dyrektora fabryki, roboty 
wiedzie, budowniczy p. Rudolf Meyer, 
jako przedsiębiorca.

Szczęść Boże! H. Wr.

OD REDAKCYI 
„Gazety Radomskiej11.

Z powodu rozpoczynające­
go się trzeciego kwartału Re- 
dakeya „GAZETY RADOM­
SKI EJ“ prosi uprzejmie o 
wczesne nadsyłanie prenume­
raty.

W SPRAW IE SZPITA LIK A  
dla dzieci w Radomiu.

(D a lszy c iąg j.

Tu tylko zastrzegę się jeszcze przed 
zapytaniem, dlaczego zalecam budo­
wanie oddzielnego szpitala dla dzieci, 
nie myślę zaś o urzędzeniu oddziału 
dla dzieci w istniejącym już szpitalu 
Ś-go Kazimierza. Otóż temu ostatnie­
mu sprzeciwia się przedewszystkiem 
brak miejsca w tym szpitalu, który 
pomimo względnej obszerności (może 
pomieścić do 100 łóżek) z powodu 
braku szpitala w powiatach sąsied­
nich (Kozienickim i Iłżeckim), zale­
dwie podołać może leczeniu chorych 
dorosłych zewsząd nadesłanych. Na­
stępnie szpital Ś-go Kazimierza jest 
starą ruderą, której przebudowanie 
pochłonęłoby takie sumy, za które 
można zbudować nowy szpital. Po 
trzecie, szpital ten nawet przebudo­
wany nie pozbędzie się wad tak zasa­
dniczych, jak  nieodpowiednie położe­
nie (wśród placu targowego, w błotni­

stej, nizkiej, nader wilgotnej miejsco­
wości) i ciasnota (maleńki ogródek i 
budynki naokoło stojące), Projekt 
dobudowania przy szpitalu Ś-go Ka­
zimierza pawilonu dla chorób wene­
rycznych kilkakrotnie podnoszony 
upadał zawsze z powodu braku miej­
sca w obrębie szpitala i braku fundu­
szów. Jeżelibyśmy nawet nagroma­
dzone na szpital dla dzieci fundusze 
obrócili na budowę rzeczonego pawi­
lonu, to ua przebudowanie z gruntu 
gmachu głównego potrzeba by przy­
najmniej drugą taką sumę. To też 
wszyscy ordynatorzy szpitalni do­
szliśmy do wniosku, że ponosić na­
kłady na przebudowę szpitala byłoby 
daremną stratą pieniędzy. Parę ty ­
sięcy rubli, jakie wkładamy w urzą­
dzenia szpitalne w roku bieżącym są 
tak nieodbicie potrzebne, że dziwić 
się należy, jak szpital w ciągu 40-let- 
niego swego istnienia dotąd o nich nie 
pomyślał. Użycie na szpital lokalu, 
zajmowanego dziś przez resursę, a bę­
dącego szpitalną własnością, pozbawi­
łoby szpital bardzo poważnego rocz­
nego dochodu, miasto taniego i dziś 
jedynego lokalu dla resursy, zresztą 
krok ten wymagałby również znacz­
nych nakładów na przebudowanie lo­
kalu resursowego, podług współczes­
nych wymagań szpitalnych. Jedyne 
rozwiązanie obu kwestyi, stworzenie 
w Radomiu szpitala powszechnego (a 
więc z oddziałem dla dzieci), wyma­
gałoby sprzedania gmachu dotych­
czasowego szpitala i zbudowania no­
wego w odpowiedniem miejscu i po­
dług wymagań nauki współczesnej, a 
więc funduszu co najmniej 100 tysię­
cy rubli (o tem w warunkach dzisiej­
szych chyba ani marzyć nie możemy). 
Krótki ten rzut oka na sytuacyę szpi­
talną u nas w chwili bieżącej, uwalnia 
mnie, jak mniemam, od wszelkich in­
nych wyjaśnień i pozwala przystąpić 
do wyłuszezenia środków. Pod egidą 
istniejącego w Radomiu Towarzystwa 
Dobroczynności grupuje się grono o- 
sób, bądź to członków rzeczonego Te- 
warzystwa bądź to po za niem stoją­
cych pod nazwą „Stowarzyszenia o- 
pieki szpitalnej dla dzieci.“  Stosu­
nek tego stowarzyszenia do samego 
Towarzystwa winien być luźnym, tego 
mniej więcej charakteru, co stosunek 
czytelni bezpłatnej lub ochrony dzie­
cięcej na Starem Mieście. Cel, or­
ganizacja i działalność tego stowa­
rzyszenia da się określić następują­
cymi punktami:

1. Celem stowarzyszenia jest le­
czenie chorych dzieci w osobnym dla 
nich urządzonym szpitalu, który mo­
że służyć także, jako miejsce wyksz­
tałcenia dobrych posługaczek dla 
dzieci.

2. Do szpitala przyjmowane będę 
dzieci chore opieki szpitalnej, potrze­
bujące, bez różnicy płci, do lat 14 
włącznie za oznaczonem wynagiodze- 
niem lub bezpłatnie.

3. Stowarzyszenie zostaje pod o- 
pieką Protektora lub Protektorki, i 
składa się: z założycieli, fundatorów, 
członków stałych i czasowych bez 
różnicy płci.

Ofiarujący na rzecz stowarzyszenia 
ua raz przynajmniej 1000 rs. staje 
się założycielem.

Składający na raz kwotę przynaj­
mniej 100 rs. zostaje członkiem sta­
łym stowarzyszenia.

Członkowie czasowi obowiązani są 
opłacać rok rocznie najmniej po 5 rs. 
Członek czasowy, zalegający przez 
dwa lata ze złożeniem składki, może 
być, według uznania komitetu wykre­
ślonym z liczby członków stowarzy­
szenia.

Powyższe składki założycieli, człon­
ków stałych i czasowych, stanowią 
fundusz stowarzyszenia, który powię­
kszany być może dochodami z urzą­

dzanych na ten col odczytów, kon­
certów, przedstawień teatralnych, za­
baw publicznych, loteryi i t. p.

Stowarzyszenie przyjmuje także 
jednorazowe dary tak w pieniądzach, 
artykułach żywności, jako też i in­
nych przedmiotach do użytku szpita­
lu przydatnych.

4. Założyciele, członkowie stali i 
czasowi, stanowią razem ogólne ze­
branie stowarzyszenia, do którego na­
leży:

a) wysłuchanie sprawozdania z 
czynności komitetu,

b) zatwierdzenie rachunków coro­
cznie przez komitet składanych,

c) wybór Protektora lub Prote­
ktorki z pomiędzy członków ko­
mitetu,

d) wybór 5 członków komitetu,
e) kupno lub sprzedaż nierucho­

mości i zaciągnięcie pożyczki,
f) zmiana statutów stowarzyszenia,
g) rozwiązanie stowarzyszenia.
Du komitetu. Towarzystwo Dobro­

czynności deleguje ze swej strony 2 
swych członków w charakterze kon­
trolerów.

Zwyczajne ogólne zebranie odby­
wa się raz na rok w miesiącu ua za­
proszenie komitetu; oprócz tego na 
żądanie Protektora albo Protektorki 
lub najmniej 10 członków stowarzy­
szenia, odbyć się może nadzwyczajne 
ogólne zebranie, które komitet winien 
jest zwołać w przeciągu 14 dni.

Do ważności uchwał potrzebna jest 
obecność najmniej 15 członków, gdy­
by jednak zwołane ogólne zebranie 
dla braku kompletu do skutku nie 
przyszło, powtórnie z tym dodatkiem 
zwołane będzie, iż uchwały będą wa­
żne i prawomocne bez względu na l i ­
czbę obecnych członków stowarzy­
szenia.

Na ogólnera zebraniu przewodniczy 
Protektor lub Protektorka, a w Jego 
lub Jej nieobecności względną więk­
szością głosów wybrany członek sto­
warzyszenia.

W razie równości głosów rozstrzy­
ga los.

Uchwały na ogólnem zebraniu za­
padają względną większością głosów 
członków obecnych, a w razie równo­
ści rozstrzyga głos przewodniczącego.

Wybory odbywają się za pomocą 
tajnego głosowania kartkami.

5. Organem kierowniczym stowa­
rzyszenia, oraz tegoż reprezentacyą 
na zewnątrz jest komitet przez ogólne 
zebranie na trzy lata wybierany.

Komitet wybiera z grona swojego 
zastępcę, przewodniczącego (prote­
ktora), sekretarza, oraz skarbnika.

Posiedzenia komitetu odbywają się 
według uznanej przezeń potrzeby. 
Do ważności uchwał komitetu potrze­
bną jest obecność Protektora (Prote­
ktorki) Juli ich zastępcy i przynaj­
mniej 3 członków. Uchwały zapa­
dają względną większośsią głosów, 
a równość tychże roztrzyga przewo­
dniczący (protektor).

Wszystkie, w imieniu stowarzysze­
nia zawarte kontrakty, wydane ode­
zwy i ogłoszenia podpisem przewod­
niczącego, oraz sekretarza komitetu 
zaopatrzone być mają.

6. Do zakresu działania komitetu 
należą wszelkie czynności z wyjątkiem 
tych, które przekazane są ogólnemu ze­
braniu (4), a wszczególności komitet:

a) przyjmuje członków stowarzy­
szenia na przedstawienie jedne­
go z członków.

b) mianuje dyrektora szpitala,
c) ustanawia, według potrzeby e- 

tat lekarski, administracyjny i 
służbowy; wybór osób (ustęp a, 
b, c), odbywa się za pomocą 
tajnego głosowania kartkami,

d) zarządza fundaszami stowarzy­
szenia i oznacza wynagrodze­
nie i wydatki administracyjne,

e) ustanawia instrukcję dla wszyst­
kich w szpitalu będących osób. t,i

7. Dwaj kontrolerowie, wyzna- s
czeni przez Towarzystwo Dobroezyu- n
ności na lat trzy, sprawdzają rachun- j j 
ki przez komitet rocznie składane i k
przekładają takowe Towarzystwu ,1
Dobroczynności do wiadomości, ze : p 
swoimi wnioskami. u

8. Spory, ze stosunku stowarzy- j z
szenia wynikające, załatwiane być d
mają z wyłączeniem sądów zwyczaj- j j  
nych przez sąd polubowny. . z

Każda ze stron obiera w tym celu j
po jednym sądzim z poza koła stówa- ! ( 
rzyszeuia, dwaj zaś wybrani trze- v
ciego. g

Wybrani sędziowie co do postępo- j , 
wania nie związani przepisami usta- N
wy sądowej rozstrzygają ostatecznie t
bez dozwolenia odwołania się do są- <.
dów zwykłych. ! ,

9. Na przypadek rozwiązania sto- ,
warzyszenia, zebrany, lub pozostały 
fundusz, oddany będzie szpitalowi 
Ś-go Kazimierza z tem zastizeżeuiem,
że użytym być ma na utworzenie od­
działu dla chorych dzieci przy tymże ,
szpitalu.

Dr. Władysław Papiewski.
(Dalszy ciąg nast.)

Zniesienie prawa propinacyi.
Na zasadzie Najwyżej pod d. 29-m 

kwietnia zatwierdzonej opinii rady 
państwa, prawo propinacji w guber­
niach nadwiślańskich będzie zniesio­
ne od dnia wprowadzenia rządowej 
sprzedaży trunków w każdej gubernii.

Dla wyjaśnienia praw osób pry­
watnych i instytutucyj do otrzymania 
wynagrodzenia ze skarbu za zniesie­
nie prawa propinaeyjnego i obliczenia 
wysokości tego wynagrodzenia, w ka­
żdej gubernii, w terminie, ja k i ma 
oznaczyć minister finansów, ustano­
wiona będzie czasowa komisja propi- 
nacyjna pod prezydeaeyą gubernato­
ra. złożona z przedstawicieli różnych 
dykasteryj, z udziałem rzeczoznaw­
ców z prawem głosu doradczego; nad­
to osoby, korzystające z prawa pro­
pinacyi, lub ich pełnomocnicy, jako 
też reprezentanci instytucyj, korzy­
stających z tego prawa, będą zapra­
szani na posiedzenia komisyj propina- 
cyjuyeli dla udzielania objaśnień 
ustnych. Komisje propiuaeyjne dro­
gą ogłoszeń wezwę osoby i instytu­
c je , korzystające z prawa propinacyi, 
ażeby wniosły do kom isji, nie później, 
jak w sześć miesięcy po ostatniem 
ogłoszeniu, podania z wyrażeniem ży­
czenia co do otrzymania wynagrodze­
nia za zniesienie propinacyi.

Prawo propinacyi przyznane zo­
stanie osobom i instytucjom, które 
złożą:

1) Dowody na to, że istotne ko­
rzystanie przez nich lub ich poprze­
dników z rzeczonego prawa rozpoczę­
ło się w guberniach Królestwa Pol­
skiego przed d. 28 ym października 
(d. 9-go listopada) 1866-go r., trwa­
ło po wymienionym czasie i nie ustało 
wcześniej, jak ua dziegieć ostatnie lat 
do zniesienia w każdej gubernii pra­
wa propinacyi, lub 2) dokumenty 
stwierdzające prawną przynależność 
tego prawa (jak up. akty kupna i 
sprzedaży, akty seperacyi, wyroki 
sądowe. Najwyższe rozkazy, ukazy 
rządzącego senatu, nadania byłych 
królów polskich i wielkich książąt 
litewskich, uchwały sejmów itp.), 
jeżeli przytem będzie dowiedzione, że 
rzeczywiste korzystanie przez skła­
danie lub jego poprzedników, z po- 
mienionego prawa me ustało wcze­
śniej ja k  na ostatnich dziesięć lat do 
chwili jego zniesienia w każdej gu­
bernii. Powyżej w yszczególnione 
dowody powinny być przedstawione 
komisji propinacyjnej nie później jak 
w rok od d?>, ogłoszenia. Do tegoż



terminu mają być dostarczone komi­
sy i wiadomości o dochodach z pro pi- 
пасу i za ostatnie pięciolecie przed d. 
1-уm stycznia 1895-gp r., w ciągu 
których podający korzystali z docho­
dów propiuacyi. Komisyom, w wy­
padkach zasługujących na szczególne 
uwzględnienie, służy prawo przedłu­
żenia terminu składania pomieniouych 
dowodów i wiadomości, nie dłużej 
jednak, jak trzy miesiące, oraz o- 
znaczauia terminów do składania uzu­
pełniających dowodów i informacyj. 
Osoby i iustytucye, które we właści­
wym terminie nie wystąpią do komi­
sy i z wyrażeniem życzenia otrzyma­
nia wynagrodzenia za zniesione pra­
wo propinacyi, lub nie złożą w usta­
nowionym terminie dowodów korzy­
stania z tego prawa i wiadomości o 
dochodach z propinacyi, utrącają pra­
wo do rzeczonego wynagrodzenia.

W tych wypadkach, kiedy ko misy a 
propinaeyjua przyznaje danej osobie 
prawo propinacyi, ustanawia ona o ka­
żdym wypadku oddzielnie przeciętny 
czysty dochód z propinacyi. Do u- 
stanowienia średniego czystego do­
chodu z propinacyi, oprócz złożonych 
przez podającego wiadomości o do­
chodach, służą zawarte przed d. JL-m 
grudnia 1892-go ri kontrakty dzier­
żawne, jeżeli w nich znajduje się 
ścisłe oznaczona cyfra te u u ty dzier­
żawnej za korzystanie z propinacyi i 
jeżeli komisya nie znajdzie wątpli­
wości co do tego, że kontrakty te isto­
tnie zawarte zostały przed wskaza- 
zanym terminem, a w braku takich 
kontraktów, wszelkie wiadomości i 
dane, jakie, zdaniem komisyi, mogą 
stwierdzić wysokość dochodu z pro­
pinacyi. Średni czysty dochód z pro­
pinacyi ustanawia się za ostatnie 
przed d. 1-ym stycznia 1895-go r. 
pięciolecie, w ciągu którego wnoszący 
podanie, zgodnie ze złożouemi przez 
nich i sprawdzonemi przez komisyę 
danemi, korzystali z dochodu z pro­
pinacyi. (Dok. nast.).

G Ł O S Y  P U B L I C Z N E .
Odpowiedź na odpowiedź.

W skutek odpowiedzi p. Gródeckie­
go, zmuszony jestem jeszcze słów 
parę dorzucić do artykułu mego w Лй 
46 ,,Gazety Radomskiej,1; czynie to 
jedynie dlatego, aby p. Gródecki ła­
twiej mógł dojść prawdy i stwierdzić 
stare przysłowie: iż „nie wszystko 
złoto co się ś w i e c i . W  krótkiem 
więc streszczeniu, pozwolę sobie za­
akcentować niektóre punkta obrony 
p. Gr.

1. Nie wiem i wiedzieć nie chce, 
jakie koleje przechodziła orkiestra ko­
ścielna w Radomiu przed powołaniem 
na stanowisko to dyrygenta p. Gr.; 
zbyt błahym zdaje mi się tylko do­
wód, przytoczony przez p. Gr., iż z 
braku odpowiednich środków na ku­
pno nut, m u s ia ł napisać tak niekoś- 
cielną „Msze,14 którą orkiestra m u ­
s ia ła  wykonać w dzień Zielonych Św.

2. Dowód, iż w Kielcach grano 
w lichym komplecie, uiekościelne u- 
twory, na zasadzie czego Ji orkiestra 
kościelna w Radomiu m u s i wstępo­
wać w ślady swej towarzyszki, także, 
zdaniem mojem, nie zasługuje na u- 
zuanie. Jeżeli w Kielcach postąpio­
no nie stosownie, to czyż koniecznie 
Radom ma tak samo czynić? Prze­
cież nie złe  a dobre  winno być naśla- 
dowauem! (W Kielcach, o ile wiem, 
z „M uzyki Kościelnej,14 zarzucono 
ju ż  utwory uiekościelne i muzykę w 
kościele wprowadzono na właściwą 
drogę).

3. N ikt nie wymaga, aby orkie­
stra, kościelna w Radomiu d&ls. p rz y ­
k ła d  całemu światu, i p ie rw sza  za­
częła produkować utwory ściśle koś­
cielne; sprawa muzyki kościelnej, już, 
Bogu dzięki, p rz y k ła d ó w  nie potrze­

buje, jako zanadto znana całemu świa­
tu (z wyjątkiem dyrygenta orkiestry 
koście lne j w Radomiu.

4. Nie ua „Missa brevis-1 Gounoda 
należy sic wzorować, bo ten wielki 
muzyk świecki, ua polu muzyki ko­
ścielnej, jest nie znanym, a kompozy- 
cye jego, jak również Mozart'a, Beet- 
howeu’a, Cherubiui’ego, Haidua i in­
nych światowych wielkości, po 
większej części, są w kościele zaka­
zane.

5. Zarzut, uczyniony co do oceny 
,,Ave verum,“  doprowadza mnie do 
wniosku, iż p. Gr., aczkolwiek miał 
sposobność dokładnie poznać ten li­
twor, ucząc kwartetu, ducha „Ave ve- 
rum,“  zupełnie nie zrozumiał. Nie 
przeczę, iż w ,,Dou Juanie14 Mozart 
jest ,,b ły s k o tliw y m ,'"  lecz, pozwoli p. 
Gr., iż w oceuie „Ave verum“  pójdę 
za zdaniem wytrawniejszych od niego 
muzyków, którzy, (jak np. Klonowski 
Teofil ,,Zbiór pieśni,1- str. 533, bio­
grafia Mozart’a), dopatrzyli sic w tym 
utworze mistycyzmu.

6. Być może, iż o niektórych u- 
stepach ,,Mszy‘‘ mylne pomieściłem 
szczegóły ich krytyki; utworu p. Gr. 
słuchałem nie jako premiery opery, 
lecz, jako kompozycyi kościelnej i z 
tego tylko punktu wartość je j oceni­
łem. Gdyby Sz. kompozytor chciał 
odróżniać muzykę świecką od kościel­
nej, łatwiej by Mu przyszło zrozumieć 
i ocenę ,,Mszy“  swojej. Com sły­
szał— napisałem; czyż więc moja w i­
na, iż słuchając ua środku kościoła, 
w ustępach „Mszy,41 gdzie, jak  zape­
wnia autor, odzywały się drewniane 
instrumenty dęte (lub powinny się by­
ły  odezwać), ja  ich dosłyszeć nie mo­
głem? i to nie tylko sam jeden! Czyż 
moja wina, iż z przyczyny nie właści­
wego rytmu, takt 6/ 8 wziąłem za 3/ 4?*).

Ostatecznie, niech mnie usprawie­
dliwia, jeżelim się w szczegółach oce­
ny pomylił: a) brak partytury, (której 
należy przypuszczać, oko ludzkie nie 
ujrzy) i b) trudność krytykowania 
rzeczy, stojącej niżej krytyk i (co 
przecież wyraźnie zastrzegłem sobie 
ua wstępie poprzedniego artykułu). 
Autor, chcąc świat przekonać, iż kry­
tyka moja jest stronną i niesprawie­
dliwą, właściwiej by postąpił, gdyby 
partyturę swej „Mszy,1- tak, jak  była 
wykonaną w dzień Zielonych Świątek 
(t. j .  bez tekstu i poprawek), przesłał 
do oceny ludzi kompetentnych w mu­
zyce kościelnej, a takich, oprócz ks. 
Burzyńskiego, nie brak już, dzięki 
Bogu, w naszym kraju * * ) .

W razie przychylnego sądu dla 
kompozycyi i zakwalifikowania je j do 
rzędu utworów kościelnych, czy to 
przez „Muzykę Kościelną,14 czy też 
przez „Śpiew Kościelny,44 przyrzekam 
p. Gródeckiemu, iż na tem miejscu 
przyznam się do winy i publicznie 
przeproszę go za mylny mój sąd. Lecz 
jeżeli słuszna bojaźń, lub iuue powo­
dy wstrzymają go od tego kroku, to 
niechże p. Gr. sam sobie winę przy­
piszę, iż zostanę przy swój cm zdaniu, 
co do wartości kompozycyi, a ze mną 
i grono zainteresowanych tą sprawą!

7. Na mój zarzut, iż „Msza,41 wy­
konaną była bez tekstu, a zarzut to 
jeden z najpoważniejszych), znajdu­
jemy pełną naiwności odpowiedź, iż 
tekst jest, tylko „c h ó r , M szy  z tek­
stem, n ie  zdą ży ł się n a u c z y ć Czy 
to ma b.yć usprawiedliwieniem? A 
cóżby p. Gr. powiedział o deklamato-

* )  Co zaś do tak tu  6/8, to ten rzadko 
i z w ie lką  ostrożnością w kościele ma 
być używanym  i  to ty lko  w  bardzo wol- 
nem tempie, ja k o  przypom ina jący swą 
m iarą  walca lub mazurka; p rzyda łyby  
się w" te j kw e s ty i Sz. au torow i w skazów ­
k i ks. M aryańskiego, zaw arte  w  a rtyku le  
„P rz y m io ty  dobrej m uzyk i kośc ie lne j.11

* * )  Ks. K ow a lsk i w P łocku, ks. Mo- 
czyński we W ło c ła w ku , ks. M aryciuski, 
ks. B uga jczyk; prof. Roguski, P o lińsk i, 
M akow ski i  w ie lu  iuuycli w W arszaw ie.

rze, występującym przed słuchaczami 
i darzącym ich zamiast deklamacyi — 
gestykulacyą tylko? Czy deklama- 
tor w podobnym wypadku mógł by się 
tłomaczyć, iż samego utworu jeszcze 
nie zdążył się nauczyć?

Podobnemi wymówkami tylko na­
szpikowana jest cała odpowiedź na  
niesłuszne za rzu ty . Na każdy pra­
wie pnnkt znalazł co praw da p. Gr. 
wykrecik, lecz dowiódł tem tylko pra­
wdziwości zarzutów moich. Widząc 
jednak, z jaką trudnością i jak  opacz­
nie są tłomaczone moje rady i zarzu­
ty, przerywam dalszą w tej sprawie 
polemikę. Drogi nasze są różne, tak 
jak nas różnią pojęcia, jaką być po­
winna muzyka kościelna.

L a rg o .

Wiadomości bieżące.
„Praw. Wiest.“ zamieszcza następują­

cą zatw ierdzoną uchw ałę  rady państwa: 
„Oddać w dzierżawę 15-le tn ią  bez p rze­
ta rgu  zakład m eta lurg iczny białogoński 
w  gminie niech W alewskiej, w  powiecie 
k ie leckim , tejże guber. spółw łaścicie lom  
firm y „Kam ieński i Grosman,11 t. j .  inźe- 
n ie row i cyw ilnem u Kamieńskiemu, kup­
cow i 1-ej g ild y i Grosmanowi i inżyn ie ­
ro w i cyw ilnem u Duninow i-Bokowskiemu.

W „Praw. Wiest.1* zamieszczono roz­
porządzenie, dozwalające na dostarcza­
nie do domu w razie objawionego przez 
adresata życzenia pakietów  w artościo­
wych i pieniężnych do 50 rs. za op ła tą  
po kop. 10 od każdej p rzesy łk i.

Ogłoszone zostało rozporządzenie, w y­
znaczające d la  w szystkich  gubernato­
rów i w ice-guber na to rów , z w y ją tk iem  
gubern ij K ró lestw a Polskiego, pensye: 
d la  gubernatorów  po 10,000 rs., d la  w i­
ce - gubernatorów  po 4,500 rs. rocznie. 
E ta ty  gubernatorów i w ice-gubernatorów  
w K ró les tw ie  Boiskiem  pozostaną bez 
zmiany.

Dla nauczycieli szkół m ie jskich. Zbiór 
p raw  ogłasza: „N auczycie le  szkół m ie j­
skich, o tw a rtych  ua mocy ustawy z dnia 
31-go maja 1832 r., k tó rzy  nie ukończy li 
w ykszta łcen ia  w w yższych zakładach 
naukowych i  k tó rzy  podali się do dym i- 
syi, mają prawo otrzym ać św iadectwo 
nauczycie la  domowego bez składania 
egzaminu.44

Z miasta.
Jarmark na konie ukończył się 

w piątek, gdyż tegoż dnia po po­
łudniu rozpoczęto już opróżniać 
plac i usuwać okazy. Jarmark 
tegoroczny nie zainteresował 
wprawdzie szerokich kół ho­
dowców i ziemian i nie spro­
wadził tych licznych a spodzie­
wanych kupców, ale w każ­
dym razie może być pomy­
ślniejszą wróżbą ua przyszłość, je­
żeli komitet jarmarczny łącznie z 
inieyatorem, dołoży wszelkich sta­
rań, ażeby jarmark na inwentarze 
zdobył dla siebie prawo bytu i na­
leżny rozgłos. Że w r. b. nie zja­
wili się tłumnie kupcy, których 
tak gorąco oczekiwano, tem lepiej, 
bo naprawdę wobec braku odpo­
wiedniego materyału (ilościowo), 
rozczarowaliby się i zniechęcili na 
długo, do początkującego_ naszego 
jarmarku. Że jarmark nie świecił 
znowu pustkami, (jakby to chcieli 
niechętni mu pesymiści i krótko 
widzący), dowodem, że i konie ku­
powano chętnie i dostawiono ich 
dość pokaźną liczbę z dalszych na­
wet okolic jak np. pp.: Edward 
Berson z gub. warszawskiej. Wer­
ner z gub. siedleckiej, Puliatycki 
z Częstochowy. Z większych sta­
jen gub. naszej a mianowicie: re- 
gowska p. Maryi Lewickiej, ma­
kowska p. Józefa Gorzkowskiego, 
rożenkowska p. Kuźmińskiego nie 
przyjmowały udziału w jarmarku. 
A szkoda, bo o konie regowskie 
w r. b. dopytywano. Wystawione 
okazy mebli żelaznych wyrobu p. 
Małeckiego, sprawiły na nas bar­
dzo korzystne wrażenie. Jest to 
robota piękna, trwała i niedroga. 
Nic dziwnego, źe p. Małecki przy

usilności swej »i umiejętnem tra­
ktowaniu fabryka,cyi, zjednywa 
dla wyrobu swego coraz nowsze 
rynki zbytu i uznanie, jako su­
mienny i uczciwy pracownik na 
niwie przemysłu krajowego.

W imię prawdy. Od p. Kotkow­
skiego, przedstawiciela firmy „Ta­
deusz Kowalski i A. Trylski,11 na 
jarmarku inwentarza, otrzymujemy 
pismo następujące. Szanowny Pa­
nie Redaktorze! W imię prawdy 
pospieszam zakomunikować parę 
słów, jako sprostowanie artykułu, 
zamieszczonego w „Gazecie Ra­
domskiej,“ o odbytem jarmarku. 
Mianowicie, wspomniano tam w 
dziale maszyn o żniwiarkach Mnc- 
Cormicka, jako najlepszych i ru­
gujących z rynku inne systemy z 
powodu prostej budowy i lekkości. 
Zdaniem mojem, należało porów­
nać żniwiarki Mac-Cormicka ze żni­
wiarką „Lekką41 (Light Reapec) 
fabr. Walter A. Wood’a, powsze­
chnie znaną i używaną, a przez 
używających za najlepszą uznaną. 
Żniwiarka powyższa, jak to na 
wystawionych okazach łatwo na­
wet profanowi zauważyć można 
było, jest daleko prostszej kon- 
strukcyi, a w budowie mocniejszą 
od żniwiarki Mac-Cormicka. Po­
zwolę sobie jeszcze poprawić na­
zwisko wynalazcy parownika, któ­
re czytać należy „Yentzke,41 a nie 
inaczej i nadmienię, że obecnie 
najnowszym i najlepszym jest pa­
rownik P. Reusa z Artern, wyda­
jący paszę suchą, przy pospiesz­
nej robocie i tanim opale. Paro­
wnik ten nosi nazwę „Reforma41 
i jest już dosyć rozpowszechniony. 
Miło mi i t. d. Przedstawiciel na 
jarmarku firmy: „Tadeusz Kowal­
ski i A. Trylski44

J .  K o tko w sk i.

Dla córki ś. p. prof. Ponińskie- 
go wpłynęło rs. 3 ze sprzedaży 
serwety, złożonej przez panie, za 
inieyatywą panny Janiny Żerań- 
skiej.

Złożone w redakcyi naszej rs.
1 k. 50 wręczyliśmy biednej wdo­
wie Elert z dziećmi, zostającemi 
bez chleba, bez środków do życia.

Naczelnik wydziału handlowego 
p. Antoni Wróblewski wyjeżdża 
do Wiednia na konfereucyę kole­
jową, jako delegat dr. Dąbrowskiej.

Do Niżnego Nowogrodu, na wy­
stawę wybiera się z miasta nasze­
go kilkanaście osób. Wyjazd na­
stąpi w pierwszych dniach lipca. 
Naczelnik warsztatów kolejowych 
p. Kożuchów od tygodnia bawi już 
w Niżnym.

Dla szpitala starozakonnych.
Kurator szpitala starozakonnych, 
p. Rufin Bekerman odniósł się z 
prośbą do zarządu kasy przemy­
słowców, o zasiłek dla instytucyi, 
którą reprezentuje, jako niosącej 
pomoc nietylko izraelitom, ale i 
ludności chorej chrześciańskiej. 
Pan kurator, podanie swe popiera 
podobno następującym jeszcze 
wywodem: ponieważ do osiągnię­
cia czystego zysku kasy przyczy­
niają się w znacznej części pro­
centami od pożyczek i uczestnicy 
wyznania mojżeszowego, byłoby 
więc sprawiedliwie, ażeby i szpi­
tal starozakonnych otrzymywał 
jakąś ofiarę z czystego zysku ka­
sy. Żądaniu temu p. Kuratora 
nie można odmówić słuszności, 
tembardziej, że izraelici liczą 659/0 
wszystkich uczestników kasy. 
Mają więc i oni prawa!

„Oszczędność11. Otrzymujemy 
pismo następujące: „Już czerwiec 
mija, a ogólne zebranie uczestni­
ków „Oszczędności,11 dotąd nie



zwołane. Komisy a rewizyjna mo­
gła już przecie sprawdzić rachun­
ki, a zarząd raz wreszcie ogłosić 
dzień wyborów. Opieszałość taka 
dziwną jest doprawdy.

Jeden z u cze s tn ikó w ".

Nowe drzewka. Przy ul. Skary­
szewskiej, po stronie lewej, idąc od 
Lubelskiej wykopane będą wszyst­
kie topole nadwiślańskie, jako gro­
żące. bezpieczeństwu publicznemu 
w skutek sta rości.W miejsce staru­
szek zgrzybiałych i spróchniałych,, 
ogrodnik miejski p. Franciszek 
Gaczeński zasadzi jesiony.

Upały. W ciągu tygodnia u- 
biegłego dotkliwie dokuczyły nam 
upały. Najwyższą ciepłotę wska­
zywał termometr w piątek po 
godz. 2-ej po południu, bo 38 stopni 
w słońcu.

Straż ogniowa ochotnicza. Przy­
pominamy, że w nadchodzącą nie­
dzielę, w sali sesyjnej magistratu, 
odbędą się wybory do straży 
ogniowej ochotniczej. Jest bardzo 
pożądane, ażeby .do urny wybor­
czej stanęli nietylko członkowie 
czynni, ale i honorowi. Jest bar­
dzo pożądanem, ażeby obywatele 
raz przecie zainteresowali się wy­
borami iustytucyi, tak potrzebnej 
i pożytecznej dla miasta.

Pożar. Z soboty na niedzielę 
w nocy, straż nasza złożyła nowy 
dowód dzielności i chrześeiańskie- 
go poświęcenia. O godz. wpół 
do 2-iej wybuchł pożar na Wale 
przy ulicy Boźnicznej, w mieszka­
niu rzeżhika Lejbusia Wajsbroda, 
w domu wspólników: Abraama 
Icka Akermana, Nusyma Landau, 
Arona Werhera i Pinkusa Szwarca 
oznaczonego № 327. W niedługą 
chwilę zapalił się dach domu są­
siedniego ( jXs  329) Nusyma Landau 
i Pinkusa Szwarca. Klęska zagra­
żała całej dzielnicy, ale na szczę­
ście w kilka minut po wybu­
chu ognia nadbiegła straż, z 
naczelnikiem swoim p. Fran­
ciszkiem Laskowskim. Zabrano 
się do ratunku z energią i naraże­
niem własnego życia. Z okien 
wnętrza mieszkania Wajsbroda, 
kłęby czarne dymu i ogień zaczyna 
buchać. „Ratunku, ratunku ludzie, 
moje dzieci, moja żona gwałtu11. 
Paliło się wnętrze mieszkania, w 
którym spało troje dzieci, Wajs- 
brod, jego żona Frymata i piętna­
stoletnia ich służąca liuclila Gi- 
berstein. Położenie okropne, straż 
dopiero co nadbiegła i zaczyna ra­
tować. Szafrański i Pruszak stra­
żacy, dostają się z wielkim wysił­
kiem wśród żaru piekielnego i-gry- 
zącego dymu, do wnętrza płonące 
go mieszkania, porywają dwoje 
dzieci, wynoszą i ocalają je od nie­
chybnej śmierci wśród płomieni. 
Tymczasem ogień parzy i pali 
Wajsbroda, jego żonę i służącą. 
Pozostało jeszcze jedno dziecko. 
Wajsbrod nie traci przytomności, 
owija dzieciny w piernaty i wy­
rzuca oknem, potem sam skacze. 
Za mężem skacze Maryta a w 
chwilę zaraz służąca. Ten skok 
śmiertelny trojga ludzi był może 
zbyteczny, bo straż w chwile re- 
zygnacyi nieszczęśliwych mogła już 
dać im spokojnie ratunek. Póltory 
godziny pracy, a ogień stłumiono 
zupełnie. Poślizgnąwszy się stra­
żak Szwejkowski. spadłby z dachu, 
gdyby nie przytomność kominia­
rza, który pochwyciwszy za nogę 
lecącego już w przepaść, wyrato­
wał go od śmierci lub eon aj mniej 
ciężkiego kalectwa.

Komenda naczelnika Laskow­
skiego rozumna była i jak zwykle 
znakomita. Obowiązki adjutanta

pełnił przy wodzu p. Filip Wi­
śniewski,mianowany na tę godność 
przed paru tygodniami. Brak dra­
biny ratunkowej dał się znowu uczuć 
gwałtownie. Jest to potrzeba nad 
potrzebami naszej straży. Bez o- 
fiar nie obyło się i tym razem. 
Dzielność swoją przypłaciło czte­
rech strażaków. Ranni są: Jan 
Kozłowski (ciężko) w głowę nad 
prawem okiem. Korbecki, grzbiet 
i prawa ręka, Feliks Różański, 
prawa ręka i Julian Młynarski, 
grzbiet i obiedwie ręce. Pomoc 
rannym niósł starszy felczer, am­
bulans straży p. Pajkus. Odzna­
czyli się: Z oddziału IV: Szafrań­
ski Marceli i Prusak (obaj wynie­
śli dzieci z płomieni), Rozbicki 
Edmund. Z oddziału Ii-go: Wier­
ciński i b. członek straży czynnej 
Leon Stępień. Top o rui су: Pawliń- 
ski Karol, Bazylski Michał, Ćwi­
kliński Józef, Brzozowski Stani­
sław, Fleiszer Albert, Ty bel Mate­
usz, Ohorytański Jan, Stolarski 
Hipolit, Węgorowski Ludwik, Mi­
lewski Józef, Gajewski Antoni, 
Brudek Jakób, Król Michał, Wy­
szyński Wacław. Dodać należy, 
że Wajsbrod i jego żona silnie są 
poparzeni; służące ich odesłano do 
szpitala starozakonuyeh jest bo­
wiem okropnie oparzoną i potłuczo­
ną. O godzinie 4 i pół rano straż 
odjechała z miejsca wypadku do 
czatowni. Tym razem miasto a- 
larmowane było bardzo dobrze 
i szybko. Donoszą nam, że niesz­
częśliwa Gibersztejn nie żyje.

Książkę do nabożeństwa przed 
dwoma tygodniami pozostawioną 
w sklepie żyrardowskim przy ul. 
Lubelskiej—odebrać można w re- 
dakcyi „Gazety11 za udowodnie­
niem własności.

Z okolicy.
Zmiany w duchowieństwie. W

dyecezyi sandomierskiej. Mianowani: 
administrator par. Lipsko, ks. Andrzej 
Rachunek, administratorem par. Pie- 
koszew; wikaryusz par. Krempa, ks. 
Maryati Pawłowski, wik. parafii Jano­
wiec; administrator par. Wielgie, ks. 
Henryk Radomiński, adm. par. Lipsko; 
adm. par. Ryczywół, ks. Jan Rzepec­
ki, adm. par. Mniszek; wikaryusz par. 
Bieliny, ks. Stanisław Tomaszewski, 
wik. par. Waśniew; wikaryusz par. 
Mniszek, ks. Józef Adamski, wik. par. 
Sulisławice; wik. par. Góry Wysokie, 
ks. Piotr Stępniewski, wik. par. Ko­
wal; wik. par. Bałtów, ks. Marcin 
Dworni kie wieź, wik. par. Bieliny.

,,Warsz. Dniew.“

Z kraju.
Z Płocka, (Pogrzeb ś. p. ks. bi­

skupa Nowodworskiego). W dzień 
smutnych obrzęddW, o godz. 11-ej 
odprawił solenną wielką Mszę J. E. 
ks. Arcybiskup Popiel, poezem ks. ka­
nonik Jarniński wygłosił mowę. T ru ­
mnę, kryjącą zwłoki Ukochanego, pa­
sterza, poniosło duchowieństwo do 
katakumb, do których wejście znajdu­
je  się zewnątrz kościoła. Na trumnie 
złożony został wieniec srebrny od 
J. E. Generał-Gubernatora warszaw­
skiego. Na pogrzeb1 przybyli kapłani 
ze wszystkich dyecezyi, oprócz sej­
neńskiej i lubelskiej, które nadesłały 
telegramy kondolencyjne do kapituły. 
Telegram taki z wyrażeniem głębo­
kiego żalu nadesłała do kapituły tak­
że i krakowska Akademia umiejętno­
ści. W czasie nabożeństwa w kate­
drze śpiewał na chórze chór pod <ly- 
rekcyą ks. Graberskiego. W kata­
kumbach trumna spoczęła pomiędzy 
trumną ks. biskupa Kacpra Borow­
skiego, zmarłego w 1885 r., a trumną 
ks. Konstantego Wincentogo Plejew-

skiego, biskupa-sufragana płockiego, 
zmarłego w 1835 r.

Z Płocka. Na ogólnem zebraniu 
kapituły płockiej, celem wyborów ad­
ministratora dyecezyi na miejsce zga­
słego ks. Nowodworskiego, jednogłoś­
nie został wybrany J. E. ks. Biskup 
Kossowski, sufragau dyecezyi kujaw- 
sko-kaliskiej, Biskup Serański in par- 
tibus infideiium; Żuajdujący się w 
Płocku ks. Kossowski wybór przyjął, 
pozostaje więc tylko zatwierdzenie 
władzy. J. E. ks. Kossowski opuścił 
Płock, udając się do Włocławka.

Ze świata.
Serce Joanny d’Arc. Dotąd nic mo­

żna odszukać cennej re l ik w i:  serca D zie­
w icy O rleańskie j. Podanie niesie, że 
A n g licy  nie m ogli serca tego spalić, ja k ­
k o lw ie k  rzuca li jo  k ilk a k ro tn ie  w ogień. 
W idząc wreszcie, że się spa lić nie chce, 
cisnęli je  w raz z resztkam i popiołów  i 
skie ie tu  do rzeki.

„Aerodrome". Zadauię latania w po­
w ie trzu  b lizk im  je s t rozw iązania. Se­
kre ta rz  insty tu tu  naukowego w W aszyng 
tonie m ia ł wynaleźć maszynę la tającą. 
N azw a ł ją  „A e rod rom e". N ie  potrzeba 
do niej żadnego gazu i porusza się w gó­
rę  ty lk o  p rzy  pomocy pary i szruby. 
Profesor Graham B e ll, wynalazca te lefo­
nów, m ia ł b jć  św iadkiem  prób p ra k ty ­
cznych. W y ra z ił on przekonanie, że 
odkryc ie  ma wszelką raeyę bytu. Przy 
dwóch wzniesieniach w górę „A erodro- 
me“  pędz ił w  górę 20 m il angielskich 
na godzinę. Gdy b rak ło  pa ry , statek 
spuścił się powoln ie na ziem ię, bez ża­
dnego uszkodzenia. W ynalazca, profe­
sor Lang ley, znany je s t św iatu nauko­
wemu, posiada on z ło ty  medal lo n d yń ­
skiej akademii um iejętności- Od k ilk u ­
nastu la t  pracow ał w cichości nad awo- 
іл і wynalazkiem .

Polityka.
Petersburg. „Now. Wrcmia“

pisze: „Odnosząc się do spraw pol­
sko-ruskich, odpowiedzialność na 
prasę naszą może paść bardzo 
wielka, choćby ze wzgdędu tylko 
na sangwiuiczny temperament po­
laków. Dokładnie także zbadać 
kwestyę i wzajemne stosunki dwóch 
blizkich, pokrewnych, lecz powaś- 
uionych narodowości o wiele wię­
cej ma dla nas wagi, niżeli marze­
nie o panowaniu naszem w Azyi, 
zaczynając od stepów Gobi do 
brzegów oceanu Indyjskiego, lub 
widzieć palec Boży w tem, źe ko­
czownicy azyatycey schylają gło­
wy przed potęgą ducha rosyjskie­
go. Wschód zawsze od czasów 
niepamiętnych korzył się i był 
zwyciężany przez Europę, nawet 
przez maleńką Grecyę. Czyliź 
dla państw europejskich, zwyeięz- 
ko walczących w Azyi, wypływa­
ła ztąd konieczność przenoszenia 
do niej punktu ciężkości polityki 
swojej i spraw swoich — kwestya 
to zupełnie inna, która może być 
rozstrzygniętą i przecząco, wcale 
nie tak, jak sobie życzą tego pu­
blicyści, marzący o Azyi.“

„Moskow. Wied.“ piszą: „Otrzy­
maliśmy także zaproszenie na uro­
czystość węgierskiego tysiąclecia. 
Wdzięczni jesteśmy wprawdzie za 
tę uprzejmość, nie możemy jednak 
z zaproszenia korzystać. Madya- 
rzy pragną osłabić i ile możności 
zupełnie usunąć protesty i skargi, 
podnoszone w łamach niezależnej 
od nich prasy zagranicznej prze­
ciw ich despotyzmowi i narodowej 
małoduszności. Dlatego starają 
się przyciągnąć na swe festyny ju­
bileuszowe, jak największą liczbę 
dziennikarzy zagranicznych, w na­
dziei, że ich złoeistemi fatalasz- 
karni otumanią i pozyskają sobie 
przez to opinię publiczną Europy. 
Przekonani są, źe im się uda użyć 
wspaniałych festynów, urządzo­
nych z okazy i tysiąclecia, na zrę­
czną i pożyteczną reklamę wielko­
ści i rozwoju węgierskiego pań­
stwa. Ale nie tylko rosyjskie,

lecz także inne słowiańskie pisma, 
które bronią uciśnionych i prześla­
dowanych przez madyarów naro­
dów słowiańskich, nie mogą się 
zdecydować na udział w węgier­
skich festynach i na odgrywanie 
roli heroldów madyarskiej świet­
ności, w którą zresztą z bardzo 
licznych powodów nie wierzymy/4

Berlin. Do izby wniesiono pro­
jekt rządowy nowej organizacyi 
wyższych komend w armii. Pro­
jekt ustanawia nowy stopień peł­
nego jenerała, który służyć będzie 
komendantom dziewiętnastu kor­
pusów armii. Projekt naznacza 
kres służby w różnych stopniach 
jeneralskich, odmienny od dotych­
czasowego.

Konstantynopol. W. Porta o- 
trzymała od gubernatora Wanu te­
legram o zaburzeniach, zaszłych 
tamże. Z powodu aresztowania 
dziewczyny, która miała przy so­
bie odezwy rewolucyjne, przyszło 
do walki z wojskiem. Ludność ar­
meńska zaczęła strzelać z okien 
domów do patrolu tureckiego. 
U arineócżyków znaleziono wiele 
broni.

Londyn. Lord Salisbury, przyj­
mując deputacyę ligi rozjemczej, 
oświadczył: Anglia i Ameryka da­
dzą pierwsze przykłady załatwie­
nia sporów międzynarodowych w 
drodze polubownej i tem samem 
położenia kresu wojnom.

Z t a r g ó w .
W W A R S Z A W IE  «1. 23-go czerwca 

1896 roku, według „G azety H and low e j", 
płacono km-zee pszenicy rs. 4.85, korzec 
ży ta  rs. 3.50, korzec jęczm ienia rs. 0.00 
korzec owsa rs. 0.00.

N A  G I1E E D Z IE  w.-irszaw-wkU1} clui.i 
23 go czerwca.
M ark i n iem ieckie . rs. 46.25 za 100
Guldeny ąustryack ie  „ 00.00 „ „
*’ r ; i n k i .......................„ 00 00 „ „
F un ty  szterli ugi 1 L . „  0.00 „  „

K R A K Ó W  dnia 23-go czerwca.
Ruble 126.75 płacono.

B E R L IN  dnia 23 go czerwca.
Ruble na dostawę 216.50.

O K O W IT A . W W arszaw ie d. 23-go 
czerwca. Akcyza 10 k . od °) b ru tto  (z 
potrąceniem 2%) hurtow a w  100°— 11.13, 
w 78°— 8.68; po potraceniu bu rtow a  w 
100» 10.91 w 78°—8.51.

WEŁNA. W p ią tek d. 19-go czerwca 
zam knięto ja rm ark  w e łn iany w  W arsza­
wie. Płacono za w ysoko-cienką 90 do 
118*/а ta la ra  za centnar (t. j .  1 do 8 ta ­
la rów  drożej n iż w r. z.), za c ienką 78 
do 86 ta la rów  (t. j .  2 do 4 ta la rów  dro ­
żej niż w r. z.), za średnio-cien cą 70— 77 
ta la rów  (3, 4 do 5 ta la rów  drożej), za 
śa średnią 55 — 65 ta la rów  (t. j .  2 do 4 
ta la ry  drożej). W e łny o rdyna ry jne j w 
r. b. nie b y ło  wcale. ‘ W ydajność by ła  
dobra, strzyżenio i mycie zadawalające. 
Ja rm ark  tegoroczny odznaczał się oży­
wieniem, jak iego  nie by ło  ju ż  od la t 
k ilk u .

O G Ł O S Z E N I A .

Student uniwersytetu poszukuje kon- 
dycy i na w yjazd . Wiadomość w redak- 
cy i. 179— 2

Nauczyciel
szko ły m ęskiej w Radomiu, P aw e ł Szto- 
b ryu , p rzy jm u je  na stancyę chłopców i 
przysposabia do gimuazyum. 181 — 5

Potrzebny wspólnik do fa b ryka cy i za ­
pałek z kap ita łem  3.000 rs. Budynek 
fabryczny, maszyna parowa oraz 2/3 ka­
p ita łu  ju ż  jest. Do wprow adzenia fa ­
b ry k i w ruch potrzeba ’/з kap ita łu . I n ­
teres pewny i solidny. W iadomość w 
redakcyi rtGazety Radom skie j". 186— 2



Potrzebne je s t le tn ie  m ieszkanie w 
b lizkośc i Radomia, składające się z 3 cli 
lub 4-ch pokoi, wcrendy i kuchni. Adres: 
Radom, Lubelska 114, dom W -go ICar- 
scha, dla J . W-go Sz\veder’a. 195— 1

Zgubiono Pugilaresik
mały, zniszczony, z kwitami i rewer­
sami, bez znaczenia dla znalazcy. 
Uprasza się o zwrot do redakeyi „Ga­
zety Radomskiej.11 190— 3

Potrzeba
DWÓCH CHŁOPCÓW

do nauki w farbiarni i pralni chemicz­
nej 0. R. Hernpel. Stare Miasto. Z 
prowincyi mają pierwszeństwo.

192 — 3

Do sprzedania w I łż y  dom murowany, 
pięć pokoi, kuchnia, m orga ogrodu owo­
cowego, wszystko w dobrym  stanie. 
Cena rs. 1700. W iadomość w  K rzyża ­
now icach w  prop iuacyi. 194— 2

Zarząd drog i Żelaznej [wnngrodzko- 
D ąbrow sk ie j podaje do w iadomości, iż 
nieodebrany przez interesanta kamień 
m łyńsk i 1 sztuka wagi 2<> pud. p rzyb y ły  
na st. łw angród w dniu 20 kw io tn ia  r. b. 
w ysłany przez Fabiańskiego na okazi­
c ie la  frachtu  ze st. l-z iu  N r. 14296 na 
zasadzie a rt. 90 Ogólnej U staw y dróg 
ros., podlega sprzedaży przez publiczną 
licy tacyę , po u p ływ ie  3 m iesięcy od 
dnia ostatniego trzykro tnego  ogłoszenia. 
O sprzedaży nastąpi osobne ogłoszenie. 
_______________________________141 <19— 3 |

Ważne Ogłoszenie!
Jest do sprzedania młyn wodny z 
14-rna morgami pszennej ziemi z 
łąką i budynkami gospoda rskiemi 
w dobrym stanie. Bliższa wiado 
mość w Redakeyi „Gazety Radorn- 
skiej“ lub na miejscu u właściciela i 
w Gorzyczanach poczta Sando­
mierz. 174—4

SZKOŁA DENTYSTYCZNA
W WARSZAWIE

Obrońca sądowy F r. Skroboński, p rze­
prowadza kosztem w łasnym  lub k lien tów  
w szelk ie sprawy sądowe i adm in istra­
cyjne, tak  w K ró lestw ie , ja k  i w Cesar­
stw ie, bez pośrednictwa fa k to ró w . Spra­
w y  zaś k lie n tó w  niezamożnych prowadzi 
bezpłatnie. Radom, Lubelska, domu Nr, 
107 I-sze p ię tro . 183— 6

Młyn Wodny

położony p rzy  stacyi L u b lin , przerabia­
ją c y  oko ło  30,000 ko rcy  rocznie do wy­
dzierżawienia od 1-go lip ca  1896 roku. 
R eflektanci raczą się zgłaszać do zarzą­
du dóbr Zemkorzyce, poczta Lublin.

S k lep  W iejsk i
pod innem kierownictwem

zaopatrzony w świeże artykuły spo­
żywcze ja k  również w wodę sodową j 
fabrykaeyi W. Łagodzińskiego, poleca 
się względom Szanownej Publiczności.

184— .3

zapis nowych słuchaczy na rok  szkolny 
1896/7 rozpoczął sie od d. 15 <"27) maja. 

2843— 3

Akuszerka
udziela porad paniom potrzebującym  zn- 
pelnej dyskrecyi. P rzy jm u je  na słabość 
na czas dłuższy bez meldunku z umiesz­
czeniem dziecka. Pokoje 0'idzie lue i 
wspólue. Cena przystępna Warszawa, 
Królewska, 31, wprost. Saskiego ogrodu.

2122— 7

ZAKŁAD ZDROJOWO-KĄPIELOWY i KLIMATYCZNY.
Najsilniejsze s zc za w y  SOdOWO-SłOfie І że la z is te , skuteczne: w po­

czątkach SUChÓt, po zapaleniu płuc, w astmie, w nieżytach oskrzeli i krtani, 
w cierpieniach żołądka, kiszek, wątroby i hemoroidalnych, przy wytwarzaniu 
się kamieni w pęcherzu i nerkach, w chorobach kobiecych, niedokrewności, w 
osłabieniu, we wszelkich stanach nerwowych i t. d.

Kąpiele mineralne, zakład hydropatyczny, połączony z pensyonatem 
D-ra Kołaczkowskiego na Miedziusiu, kąpiele rzeczne i t. d. Zakład inha­
lacyjny, kuracya mleczna, żeutyczna i kefirowa. Lekarz zakładowy Dr. 
Seiborowski i pięciu lekarzy zdrojowych udziela porady. Dojazd do st. kol. 
Stary Sącz. Sezou od 20 maja. Zamówienia na mieszkania przyjmują za­
rządy zakładów „Górnego i na Miedziusiu“ . 1750— 2

ANNA JASTRZĘBSKA
PRZEŁOŻONA PENSYI WYŻSZEJ w RYDZE,

Elisabethstrasse 55 dom Woehrman’na,
z początkiem  1896/7 r. o tw ie ra  przy swym zakładzie klasę wstępną z oddzziałem 
(froeblowskim. Egzam iny d la nowowstępujących uczenie odbywają się od 25 Maja 

6 Czerwca) i w końcu S ierpnia; egzaminy na dyp lom y nauczycielskie w  L is topa ­
dzie i w  M arcu. 156— 10

LODOWNIE POKOJOWE od Rs. 20.
MASZYNKI do LODÓW od Rs. 5.

Posiada stale Skład Wyrobów Żelaznych

•w* RADOMIU. 1 8 8 -3

M. HERD1N.
P araso lk i czarne, ko lorow e jedwabne, 
fantazyjne, Zabaw ki le tn ie , humaki, 
k ro k ie ty , p i łk i,  p rzybory  do sukien, 
to w a ry  b ia łe , p łó tna, pończochy, ko­
szu lk i cyk lis tow sk ie . 196— 13

G. NEIDLINGER
Lubelska, dom Trzebińskiego.

ORYGINALNE 193-13

8 І Яі ( i E R A
Maszyny do szycia.

Reperacye, oliwa, części maszyn.

OGŁOSZENIE. Zarząd d rog i żelaznej Iw angrodzko-D ąbrow skie j podaje do 
w iadom ości, iż  n iże j wykazane nieodebrane przez interesantów to w a ry , bagaż i po­
zostawione przez pasażerów przedm ioty na zasadzie a rt. 40 i 90 O gólnej U staw y 
d r. ros., podlegają sprzedaży przez publiczną licy tacyę , pierwszo po u p ływ ie  3, 
drug ie  zaś 4 m iesięcy od daty ostatniego trzykro tnego  ogłoszenia. O sprzedaży 
nastąpi osobne ogłoszenie. 13822— 3

J6 fr.
Data mieś. i r. 
w ysł. i przyb. Stacya

w ysy ł.
Stacya
odbier.

W ysyła
jacy

O d­
biorca

Rodzaj 
to  w an t

02 Waga

tow aru я P. F i

10153
1896

16/4
roku
17/4 Radom Beknrman Okaz. fr. lupinus 4 26

1522 8/4 18/4 Borysów CC Hirszman Ti zapałk i 2 11 — 1
3031 4/4 17/4 O rzeł < Goldberg „ len 6 77 25І
2273 8/2 15/2 K ijó w Mag. New. Gobikorn w y r . żel. 98 45 —|
5438 15/1 18/1 Bzin N3 Kamienna Okaz. fr . „ 1 2 18

710 9/3 14/3 Łuków
Pi

Gincberg „ szybry 3 5 — '
14042 3/4 15/4 Ryga Zengbusz „ k o rk i 2 1 за:

1755 17/3 21/3 Brześć E-i Gruszyńs., „ g ilzy 3 4 35
1171 15/3 17/3 Warszawa F ia t „ cu k ie rk i 1 1 24
6774 8/3 12/3 Dąbrową co Otman „ esenc. oct. 15 4 —j
7176 2/3 12/3 B ia łys tok Janowski „ w y r. tab. 1 2 18!
9281 19/3 24/3 Dąbrową < Otman „ esenc. ocl. 12 3 15
3163 16/2 17/11 W arszawa Frydm an k o rk i 1 — 28І
1698 29/2 2/3 D ąbrowa R ychter „ m ydło 1 5 зо;

13054 8/4 10/4 Końskie H S kaw iński „ nie 4 12 —
15856 28/3 1/4 „ Kan szuwaks 2 6 —

1621 19/3 19/3 N. Aleks. CO W ajnberg K ra jn w o rk i 1 o 20
5666 2/3 5/3 Suchedn. Pałgan Okaz. fr . żarna 1 13 —

27993 29/3 31/3 Warszawa O Skoryna „ 1 2 —
1 471 20/1 23/1 „ td M irsk i Bongard makuchy 1 1 18
39425 6/4 9/4 Łódź u Weger Okaz. fr. w y r. baw. .1 1 16i
| 6432 8/2 13/2 Berdycz. ~a B ie łk in „ pierze 2 o 13

,48270 30/9 4/10 Łódź "n Łazuows. „ beczki 40 16 —
6031 25/10 27/10 Radom 3 Forste r „ żelazo o 2 —

126889 11/11 4/12 Warszawa £ M uśnicki ”
w yr. tab. 3 7 36

OGŁOSZENIE. Zarząd drog i żelaznej Iw angrodzko-D ąbrow skie j podaje do 
wiadomości, iz n iżej wykazane, nieodebrane przez in teresantów  tow a ry , bagaż i po- 
zostawionie przez pasażerów przedm ioty na zasadzie a rt. 40 i 90 Ogólnej U stawy 
d r. ros., podlegają sprzedaży przez publiczną licy ta cyę , pierwsze poapływ ie  3, 
drugie zaś 4 m iesięcy od da ty  ostatniego trzykro tnego  ogłoszenia. O sprzedaży 
nastąpi osobne ogłoszenie. 14739— 3

•\ś fr .
D a ia  mieś. i  r . 
w ys ł i przyb Stacya

w y s y ł.
Stacya
odbier.

W ysy ła ­
j ą c y

Od­
biorca

Rodzaj to- Waga

tow aru waru
= P. t .

878
189 

29 I I
6 r.

4 I I I Warszawa o Kamień Okazie, fr . ga lanter. 3 6120,
10711 10 I V * 12 IV Kie lce M iliń sk i powrozy 1 7 10
45360 26 IV 28 IV Łódź Wald # bu te lk i — 24 — i

7670 2 I 6 I Radom O Mandel skóry 4 7 18
137 5 I 9 I Warszawa o Kow alski cz. sieczk. 1 — 20

19082 7 I I 9 I I Łódź e. Szapszew. cyko rya 1 U —
199 21 I I I 23 I I I Sobolew O Roźyński sadzonki 1 2 31
999 23 I I I 24 I I I Warszawa Hozer „ 1 3 10

3866 23 I I 27 U Sosnowice Cezaryna świece 1 3 27
23980 14 I I 19 U Łódź Tobiasz w o rk i 4 lu

1816 24 I I 28 I I Częstoch. « W ojnberg „ ły ż k i 1 8 10
789 23 I I 28 11 Warszawa Barcew icz makaron 3 4 •2o:

2293 30 I 2 I I „ O Laufe r przędza 1 2 21]
1035 4 I I 8 I I Szmaragd „ wino 1 2 34

| 1102 6 I I 10 I I — 1 2 i« :
353 19 I I 26 U Siedlce Puterno rzeczy d. 1 3 25
354 19 I I 26 I I „ £ „ n 1 2 30
355 19 I I 26 I I „ „ 1 5 32

; 673 13 I 26 I I Saratów o R ekotin lucerna 2 10 — j
25180 15 I I I 17 I I Tomaszów Koczyński len 1 15 — I
18809 8 111 12 I I I Końskie U Dziewcue. sieczkar. 4 28 —  i

i 6110 12 I I I 25 I I I Warszawa 0 : liń sk i płótno 1 12 6
6385 16 I I I 19 I I I — Paszkow. k la tk i 1 2 32

218 12 I I 19 I I N ow o-A l. W ajnberg ś liw k i 2 15 — j
3220 2 IV 6 IV Warszawa Korman ocet 2 34 — |
3315 12 IV 14 IV Częstoch. Brondows. galanter. 1 2 27.
3679 23 I V 27 IV Warszawa o Poszepny . ześci m. 1 2 29

82 20 IV 23 IV Praga Szelce bute lk i 2 46 —
297 23 V 30 V K rzyw da W aj eman „ smar 15 15 —

3942 6 I V 9 I V Łódź W ierz. Weger w y r . baw. 1 1 6
17810 29 I I I 31 I I I Jędrze jów Radom Szejnfeld w ino 1 2 is :
4498 19 I I I 2 IV Moskwa K ro tó r obicia 3 16 •29 :
3167 1 I V 4 I V W arszawa „ W arcński aptekarsk. 1 3 5

i 6636 21 I I I 23 I I I „ „ M ichalski p ług i 4 11 26
6637 21 I I I 23 I I I „ „ „ „ 4 12 26
2572 8 I I I 12 I I I » n W inke łh . „ k le j 3 9 27

Uznane przez Rade Lekarską  w  W arszawie i Departam ent medyczny 
w Petersburgu, potw ierdzone przez p. M in is tra  S. W i

Dla kaszlących i osłabionych
«
Po-

SŁODOWY EKSTRAKT i KARMELKI 1
P
ta

z miodu, słodu i ziół leczniczych, • 348— 6 3

Nagrodzone na wystawach hygicm iczno-lekarskich w  W arszaw ie, K ra ko ­
w ie, L w o w ie  i  na Ś rodkow o-A zyatyck ie j w  Moskwie

3)
•t3

3
P

o"O

z Fabryki 1Щ | w ^ arszaw,e
p7Гo
<
p3

Wyłączna sprzedaż w Aptekach i Składach Aptecznych. p ‘o
3"

KSIĘGARNIA

Maryi Dubelt
Prenumerata pism, książki 

szkolne, Materyały piśmienne, 
ulica Rwańska.

KANTOR BANKIERSKI

I. BEKERMAN |
ul. Wałowa. i96—із 2

Wszelkie operacje w zakres in tc - | 
resów bankierskich wchodzące.
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OGOŁSZENIE. Zarząd d rog i żelaznej Iw a iig rodzko -D ąbrow sk i e j podaje do | 
w iadom ości, iż n iżej wykazane nieodebrane przez interesantów to w a ry , bagaż na 
zasadzie a rt. 40 i 90 Ogólnej U staw y dr. ros., podlegają sprzedaży przez publiczną 
lic y ta c y ę , pierwsze po u p ływ ie  3, drugie zaś 4 m iesięcy od daty ostatniego t r z y ­
krotnego ogłoszenia. O sprzedaży nastąpi osobne ogłoszenie.___________14222—3.

fr.
Data m iesi r. Stacya Staсуa \X'ysyła- Od- Rodzaj to- З Waga
w ys ł. i  przyb. 

towaru w yaył. odbier. jacy biorca waru d P. F .

1445
1896 r. 

11/4 15/4 W arszawa Zejdengor Okazie, fr . ło kc io w y i 6
6857 28/3 1/4 © Brnu resory i 1 38

493 11/4 14/4 P io trków — K rasucki Straucli narz. ro i. 5 22 —
2071 22/3 23/3 W arszawa — Ałazań Gośmianko w iuo 1 3 10
2104 26/3 28/3 „ ” Pi-ntski Okazie, fr . bagaż 1 1 21

856 30/3 1/4 Kiszyniów "= za kw item bagażów. różny t. 1 — 32
1 6836 5/3 22/3 Kałarasz ° XX ajnsztej. Okazie, fr . wino 1 2 10
" 1234 29/3" 1/4 Warszawa * K opf papier 1 — 20

473 22/3 28/3 Grodzisk Nosek pokost ! 13 —
98 26/2 95‘29/3 Aleksami. Kuznieki s tó ł masz. 1 — 30

3866 29/2 31/2 Sosnowice Gezaryua „ świece 1 3 27
І2 39.80 14/2 19/2 Łódź u Tobiasz w ork i 4 10 —!

1816 24/2 28/2 Częstoch. W ujn herg ły ż k i 1 8:10
789 28/2 28/2 Warszawa Barcew icz makaron 3 4-20

2293 30/3 2/4 •- Lau fe r przędza 1 2 21
1035 4/2 8/2 „ Szmaragd w ilio 1 2 34
1102 6/2 10/2 „ „ „ 1 2 —

353 19/2 26/2 Siedlce o Puterno różne rz. 1 3 25
354 19/2 '26/2 „ „ „ „ 1 2 20
355 19/2 26/2 „ „ 1 5 i 32.
673 13/1 126/2 Saratów Rekutin lucerna 2 10 10

25180 15/3 17/3 Tomaszów Koczyński len 1 15 —
18809 8/3 j 12/8 Końskie Dziewenc. sieczkarń. 4 28 —
6110 12/3 ! 25/3 \Xrarszawa O O rliń sk i płótno 1 12 —
6385 16/3 19/3 Paszkow. k la tk i 1 2 32

10153 16/4 117/4 Radom Jastrz. Bek er mail lup im is 4 26 —
1522 8/4 i 18/4 Borysów „ Hirszman zapałki 2 11 —
3031 4/4 17/4 O rzeł „ Goldberg len 6 77 25

17810 29/3 131/3 Jędrzejów Radom Szejnfeld „ wino 1 2 18:
4498 19/3 2/4 Moskwa K ro tow obicia 3 1629
3167 1/4 4/4 Warszawa „ W areiński apteczny 1 3 5
6638 21/3 23/3 „ „ M ichalski p ług i 4 12 26
6637 21/3 23/3 „ „ ł) „ 4 12І26
2572 8/3 12/3 ” ”

W iukelh.
" k le j 3 9 27

OSTRZEŻENIE.
B r o w a r  p a r o w y

pod firmą

HABERBU80H &S0HIELE
Zawiadamia Sz. Publiczność, iż nie otworzył składu 

piwa swego w Radomiu, ani też xvyłącznej sprzedaży 
takowego nikomu nie powierzył. O zwracanie uwagi 
na markę fabryczną wypalaną na każdym korku, oraz 
na treść etykiety uprasza. 73— 10

Zakład zdrojowo - kąpielowy i klimatyczny,
położony w uroczej podkarpackie j oko licy  wśród lasów szp ilkow ych  (410 m. nad 
poz. morza), poleca znane ze swej skuteczności szczawy słono-jodowe, kąpiele jo­
dowe, borowinowe, zimne i zabiegi hydropatyczne, oraz zakład g im nastyk i lezcni- 
czej. U rządzenia wzorowe, w szelk ie wygody, dobre restauracye, tanie w ik tu a ły , 
zdrowe czyste pow ie trze i w yborna  woda źródlana do p ic ia . Na sezon 189G rok 
p rzybyw a  jeden dom m ieszkalny o 44 pokojach. Nadto odnowiono gruntownie 
urządzenie łazienek k l.  I ,  rozszerzono znacznie oświetlenie e lek tryczne  Zakładu 
i zakupiono znowu w ie lką  ilość now ycli m ebli i t.  p. Lekarzem  zdro jow ym  je s t 
dr. K l.  D ę b ick i (Lw ów , P iekarska N r. 8).

Sezon trw a  od 29-go maja do końca września. W  czasie od 20-go czerwca 
do 20-go sierpnia nie przyznają się uw oln ienia od taksy zdro jow e j przed 20 czer­
wca i po 20 sierpnia ceny mieszkań są znacznie zniżone.

Bezpośrednie połączenia ko le jow e  /  K rakowem  i Lwowem  ze stacyi Iw on icz  
Poczta i te leg ra f w  samym zakładzie. —  Broszury ze szczegółowym  opisem, poda­
niem wskazań leczniczych i cennikiem rozsyła  op ła tn ie, tudzież w szelk ie zgłosze­
nia za ła tw ia  Dyrekcya Zakładu zdrojowo-kąpielowego. 260ó— 5

FABRYKA
SZCZOTEK, PĘDZLI i MIOTEŁEK

Poleca wyroby swoje w najlepszych gatunkach i po 
najprzystępniejszych cenach, a mianowicie: wyroby do użyt­
ków: TUALETOWEGO, domowego, STAJENNEGO i EKWIPA- 
ŻY, FABRYCZNEGO i technicznego, oraz wielki wybór naj­
rozmaitszych grzebieni, do czesania włosów, gąbek, piór do 
okurzania, skór zamszowych, zgrzebeł i wycieraczek do nóg.

101— 8

OGŁOSZENIE. Zarząd d rog i żelaznej Iw ąngrodzko-D ąbrow sk ie j podaje do 
wiadomości, iż n iżej wykazane nieodebrane przez interesantów tow ary , bagaż i po­
zostawione przez pasażerów przedm ioty na zasadzie art. 40 i 90 Ogólnej U staw y 
dr. ros. podlegają sprzedaży przez publiczną licy ta cyę , p ierw sze po up ływ ie  3, 
drug ie  zaś 4 m iesięcy od da ty  ostatniego trzykro tnego  ogłoszenia. O sprzedaży na­
stąpi osobno ogłoszenie. 14637— 3

,Vj fr .
Data mieś. i r. 
w ys ł. i przyb. 

towaru

Stacya
w ysył.

Ttacya
odbier.

W ysy ła ­
jący

Od­
biorca

Rodzaj to ­
waru

i XVaga

"p T f T

177
18*

18/4
16 r .  
21/4 W arszae a B erline r F irs te r wiuo 1 1 18

1370 6/4 9/4 P u ław sk i Okaz. fr. snkno t 2 10
1581 22/4 26/4 Trecer Szmidt ru ry 1 2 12
8353 5/4 10/4 Now. Rad. - Ruziewiez Grinbaum odpad. w. 24 187 — :
3763 15/4 24/4 Ryga Rotterber. Z ilberberg la k ie r 1 1 35
8802 15/2 18/2 .Padom Rozenbl. Okaz. fr. g ilzy 1 2 15
3173 9/2 14/2 Warszawa R atyński „ herbata 1 1 22

22194 2/2 H /2 Łódź Rozenbl. M ichrows. w yr. tab. 1 1 32
522 4/2 7/2 Warsza v«a ss Barszcz. Okaz. fr . makarony 1 4 35
549 6/2 10/2 Kinsberg galanter. 1 1 12

90 26/1 2/2 Mława 30 Periwm an S tań icki r 1 1 —
1932 15/1 29/1 Petersb. Kocenels. Okaz. fr . przędza 2 20 8

101 29/1 8/2 M oże jk i llirszm an „ zapa łk i 12 55
1462 7/2 14/2 Petersb. Rabatu ile „ zabaw ki 1 — 12

89 23/2 27/2 Warszawa Oldak „ skóry 1 1|30
100 28/2 4/3 e Margnles wino 1 2 36
731 19/2 24/2 Sztejnane. Місії rows. koniak 2 2 25
798 24/2 27/2 n Kamiński Okaz. fr . farba 3 10 20
943 4/3 7/3 o W ysocki „ herbata 1 1 20
989 6/3 9/3 N ejfe ld „ w y r. żel. 1 3 —
723 20/2 24/2 Granica Rejcher „ wełna 6 46 20.
731 21/2 28/2 . Rapa port „ farba 1 1 31

7698 17/2 2/3 Ryga W olde Michrows. napoje 1 4 25
1247 5/2 22/2 Drezno Szarfcr Herbst farby 6 18 19
821 1/12 22/12 95 K rzyw da 6 W oj eman Okaz. fr . smar 24 15 —

7994 3/1 8/196 Kielce K rzyżk ie . „ soda i m. 2 10 18
8193 11/1 14/1 £ Goldhar Karczews. gips 2 20 — .

96 15/2 23/2 K rzyw da o W ej eman Okaz. fr . smar 6 7 — 1
1227 19/2 2/3 Połomnaje r?cl* Turew „ nacz. stół. 1 9 —
431 30/1 8/3 .Jasiuow. 3 Parczews. Karczews. różne rz. 1 5 7I

Ogłoszenie.
Z a r z ą d  Drogi  Że l az ne j

IWĄNGRODZKO-DĄBROWSKIEJ.
Podaje do wiadomości, że 1 (13) Lipca 1896 r. w ponie­

działek, o godzinie 12-ej vv południe, xv kaneelaryi zarządu 
(xv Radomiu przy ulicy Szerokiej, dom Dębowskiego), będzie 
odbyta licytacya na dostawę sosnoxvych podkładóxv dla po­
trzeb drogi żelaznej, xv latach 1897, 1898 i 1899 xv ilości
170,000 sztuk każdorocznie; dozwolona też jest dostaxva pod­
kładów w partyach, jednak nie mniejszych, jak 50,000 sztuk 
w ciągu jednego roku.

Wzyxva się osoby, życzące sobie brać udział xv licytacyi, 
aby do południa 1 (13) Lipca podały lub przesłały pocztą 
sxvoje deklaracye zapieczętoxvane i zaadresoxvane: ,,Do zarzą­
du drogi żelaznej Iwangrodzko-Dąbroxvskięj“ ,,Deklaracya 
na dostaxvę podkładów, xvedług licytacyi z d. 1 (13) Lipca 
1896 r.“

W  deklaracyach konieeznem jest xvymienić: 1) swoje 
imię, nazxvisko i stan, jako też imię ojca, 2) miejsce zamiesz­
kania, 3) ilość deklarowanych dla dostaxvy podkładów, 4) ce­
nę jednego podkładu. Oprócz tego, jednocześnie z deklara- 
cyą należy xvnieść do kasy zarządu lub przesłać pocztą kau- 
cyę xv ilości 10% wartości od zadeklarowanej ilości podkła­
dów. Osoby nieznane zarządowi składają kaucyę 20% . 
Kaucya może być złożona w gotóxvce, lub xv procentoxvych 
papierach. Deklaracye nie zabezpieczone odpowiedniemi 
kaucyami rozpatrywane nie będą.

Techniczne i ogólne warunki dostaxvy podkładów i ry ­
sunki można rozpatrywać codziennie, za wyjątkiem dni świą­
tecznych i galowych, od godziny 10-ej z rana do 4-ej po po­
łudniu, w biurach: Naczelnika wydziału gospodarczego i Na­
czelnika wydziału technicznego, jako też xv biurach naczelni- 
kóxv dystansów na stacyach: Radom, Skarżysko, Kielce, Sę- 
dziszexv, Strzemieszyce i Tomaszóxv, Po rozpatrzeniu dekla- 
racyj na dostawę podkładów, osoby, które nie utrzymają się 
przy licytacyi, odbierają napoxvrót złożone kaucye, kaucye 
zaś tych osób, których deklaracye będą przyjęte, zarząd za­
trzymuje u siebie dla zabezpieczenia xvarunków dostaxvy pod­
kładów.

Zarząd drogi zastrzega sobie prawo xvyboru dostaxvcy, 
kierując się nie tylko zadeklaroxvaną najniższą ceną, ale i po­
wagą firmy i innemi warunkami, co do akuratności dostawy 
podkładóxv.

Wynik licytacyi podlega zatwierdzeniu przez Ministeryum 
komunikacyi. 3625/51

Rodakor i W ydawca Anton i M rozow ski. Дозволено Ц ензурою  г .  Радомі) 11 Ію и я  1896 г. XV D ru k a rn i і L ito g ra f ii G rodz ick iego  w  R ad jm iu .


